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Czas pr zejrzeć na oczy.
Czytając o zbrodniach, jakich 

s ’ę dopuścili oficerowie i podofice­
rowie wcjsk polskich, w  stosunku 
do byłych posłów uwiezionych  
w Brześciu, cisnęły m się gw ał­
tem do g łow y dawn ejsze podob­
ne wypadk' a mianowicie." napa­
dy na posła J. Zamorskiego, b. 
min. Zdziechowskiego, N ow aczyń  
skiego, red. Mostowicza, Biląna 
i wielu innych działaczy narodo­
w ych, a naw et zaginięcie jenerała 
Zagórskiego też pozostaje w  
ścisłej łączności z powyższyn i 
wypadkami.

Zam iast protestować przec.w  
tym napadom, wielu ludzi przy 
brało pozycje biernych widzów,  
niezdając czy niechcąc zdawać  
sobie sprawy z tego, że te na­
pady, to system  pewnej kliki, 
która tą m etodą pragnie za wszel  
ką cenę utrzymać swe w p ływ y  
w Polsce.

W spom niane naoady miały na 
celu steroryzowanie przeciwników  
i wybadanie nastrojów w  spułe 
cztństw ie , które niestety na te 
zbrodnie nie reagowało. A ż e  to 
były  napady tylko na ludzi ze
Stronnictwa Narodow ego, więc  
steroryzowane p o łe cz e ir tw o  (z
wyjątKiem narodow ców ) nińczało. 
Byli naw et ludzie co się z tego 
cieszyli, i to z pośrod tych co
równ.eż siedzieli w Brześciu. A
przewrót majowy? Kilkaset zabi­
tych, tysiąc rannych, w bratobój­
czej walce na ulicach Warszawy, 
przysięga wojskowa zdeptana, 
majestat Rzeczypospolitej rzucony  
w błot®, zamknięcie w e  więzieniu

k'lku wybitnych jenerałów, po­
między nimi , td e n  z najzasłu- 
żeńszych śp. Rozw adow skiego  
choć im n i c  udowodniono, to 
jednak przetrzymano ich w e wię­
zieniu p izez kilkanaście miesięcy, 
tylko zato, że dotrzymali przysięgi 
wojskowen i stanęli w obronie 
p isw a . Tak się niemi opiekowano, 
ze jeden po przewiezieniu go z 
Wilna do arsj awy, zagubił się 
i do dziś go nie znaleźli, miano­
wicie ś. p. Jenerał Zagorsk.-  

Społeczeństw o milczało, nie- 
protestowało, lecz przeciwnie  
większa część chwaliła tych, co 
zrobili przewrót majowy, pisząc 
i m ówiąc, że przewrót był po­
trzebny a nawet konieczny, jedni 
go naw et z całych sił poparli, 
(socjahścf) a przez wybór Mar­
szałka Piłsudskiego na prezyden­
ta, który się następnie zrzekł tego, 
te wszystkie czyny uznała za 
dobre i zgodne z prawem. Ta  
współpraca trwała przeszło dwa  
lata, aż przyszedł kryzys gospo­
darczy, a z nim bezrobocie i 
bieda. W tenczas to, opinja spo­
łeczeństw a zmienia : s.ę zaczęła  
na niekorzyść tych, co dokonali  
przewrotu majowego. Nasi socja­
liści, putkowcy, Strónnictwo Chłop­
skie, zmieniali , ró wmeż orjętaeję 
wystąpili przeciw sanacji, zapo­
minając o tem, że »y stem sanacji 
utrzymania s’ę przy władzy, to 
terur i prześladowanie sw ego  
przeciwn-ka w szelk im 1 spo-abam i  
godziw em i czy też ni‘e; zapom ­
nieli o tem, ze ci co podepta'i  
przysięgę i targali się na majes­


